
  


  [image: Okładka]


  


  [image: title]


  Copyright © Oficynka & Agnieszka Pruska, Gdańsk 2021



  Wszystkie prawa zastrzeżone.


  Książka ani jej część nie może być przedrukowywana ani w żaden inny sposób reprodukowana lub odczytywana w środkach masowego przekazu bez pisemnej zgody Oficynki.


  Wydanie pierwsze w języku polskim, Gdańsk 2021


  Opracowanie redakcyjne: zespół


  Projekt okładki: Magdalena Zawadzka
Zdjęcia na okładce: © Anni Roenkae/pexels; © Enric Cruz López/pexels
© Dlkr Life/pexels; © Joetography/pexels


  ISBN978-83-67204-87-3


  [image: Oficynka]


  www.oficynka.pl


  e-mail: oficynka@oficynka.pl


  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


  



Ostatnio wżyciu Macieja Gromskiego wydarzyło się tak wiele, że znieukrywaną ulgą powitał spokój, który wreszcie zapanował wjego życiu. Morderca Karoliny Wąs został zatrzymany. Jej syn nadal przebywał wrodzinnym domu dziecka, ale niedługo miała się nim zaopiekować dalsza rodzina. Maciej skupił się na nadrabianiu zaległości wpracy iżyciu osobistym. Nie po raz pierwszy przyszło mu na myśl, że gdyby miał inny zawód, nie prowadził własnej firmy inie mógł pracować zdalnie podczas wszystkich wyjazdów związanych zposzukiwaniem Karoliny, najprawdopodobniej poszedłby ztorbami. Dziadek, prosząc go oodnalezienie kobiety, na pewno nie brał pod uwagę, że będzie to tak skomplikowane inarazi wnuka na niebezpieczeństwo. Było, minęło. Nowe zlecenia napływały, bo firma Gromskiego cieszyła się dobrą marką, więc nie było powodów do zmartwień. Ażycie osobiste… No cóż, wyglądało na to, że ostatnie wydarzenia wzmocniły jego związek zEmilią. Spędzali ze sobą coraz więcej czasu, pomieszkiwali usiebie, anawet parę razy zaczynali rozważać, czy nie byłoby dobrze zamieszkać razem. Nad sformalizowaniem związku jakoś na razie nie myśleli– nie obrączka na palcu decyduje ojakości relacji.

Macieja Gromskiego niepokoiło tylko jedno. Co prawda morderca Karoliny Wąs został zatrzymany, ale człowiek, który zlecił to zabójstwo, nie. Były partner kobiety, ojciec jej dziecka, uciekł ijak na razie policji nie udało się go namierzyć. Był ścigany międzynarodowym listem gończym, ale pewności, że wkońcu wpadnie, nie było.

– Jakie macie szanse na jego złapanie?– spytał Weronikę, gdy siostra któregoś dnia wpadła do niego na kolację.

– Nie wiem– wzruszyła ramionami komisarz Gromska.– Nie wiesz, jak to jest? Jedni wpadają prawie od razu, inni potrafią się gdzieś przyczaić przez pewien czas, ale są itacy, którym się udaje iunikają złapania. Nie ma reguły.

– Cholera!

– Nic na to nie poradzisz. Ale powiem ci, że nie tylko my go szukamy. Kamil Kowalewski bardzo podpadł swojemu byłemu szefowi. Okradł go, zabił jego ludzi iuszło mu to na sucho. Ateraz dodatkowo wyszło na jaw, że boss dał się orżnąć, ato naraziło go na ośmieszenie. Jak myślisz, co zmyje tę hańbę?

– Krew Kowalewskiego. Niech to szlag!

– Jak dla mnie mogą się wzajemnie wymordować.– Wzruszyła ramionami Weronika.– Ijestem pewna, że byli koledzy Kowalewskiego mogą dopaść go szybciej niż my czy Interpol. Mają lepszą sieć informatorów. Ajak będą potrzebowali informacji, to je kupią. My nie.

– Zastanawiam się, na czym bardziej zależy temu gangsterowi. Na odzyskaniu kasy czy na dopadnięciu iprzykładnym ukaraniu byłego podwładnego?

– Według mnie na tym drugim, ale iforsą nie pogardzi, bo dużo tego było.

Dłużej otym nie rozmawiali, zajęli się innymi tematami. Weronika po raz pierwszy od kilku lat postanowiła wyjechać na urlop izastanawiała się gdzie, aMaciek iEmilia doradzali. Co prawda sami razem jeszcze nigdzie na dłużej nie wyjechali, ale każde znich miało ulubione miejsca, mogli coś polecić.

W połowie maja, wdzień, kiedy Maciej śpieszył się na spotkanie zkontrahentem, spotkała go rano nieprzyjemna niespodzianka. Już zdaleka wydawało mu się, że coś jest nie tak zsamochodem, ale zasłaniały go inne auta, więc nie był pewien. Gdy podszedł bliżej, zaklął jak szewc. Wszystkie szyby były wybite. Zrzucił to na karb tego, że wyjątkowo zaparkował dalej od bloku, wmiejscu ciemnym iułatwiającym sprawę wandalom. Najwyraźniej ktoś wten sposób dał upust przepełniającej go głupocie iagresji. Dobrze, że wśrodku nie było nic, co dawałoby się ukraść. Gromski na spotkanie dojechał taksówką, asamochód po południu odstawił do warsztatu.

Kilka dni po tym incydencie Maciek zauważył, że Emilia jest jakaś nieswoja iroztargniona. Zaniepokoił się, że mogą to być jakieś kłopoty rodzinne lub zawodowe. Spytał oto podczas spaceru po plaży.

– Nie, urodziców iwpracy wszystko wporządku. Mam tylko głupie wrażenie, że ktoś za mną chodzi. Wiesz, śledzi mnie. Nigdy nikogo nie zauważyłam, dlatego mówię, że to głupie. Bo przecież gdyby rzeczywiście ktoś zjakichś przyczyn mnie obserwował, to powinnam to zauważyć.

– Oczywiście, na pewno byś się zorientowała.– Maciek uspokoił Emilię.– Być może po tym morderstwie wRadości jesteś jeszcze podenerwowana.

Gromski mówił spokojnie izprzekonaniem, ale to były tylko pozory, czuł się zaniepokojony. Jego partnerka nie należała do osób lękliwych czy wymyślających niestworzone rzeczy. Podejrzewał, że coś kryje się za tym uczuciem śledzenia, tylko co? Może jakiś stalker wypatrzył sobie ładną kobietę izaczął ją obserwować? Tacy ludzie bywają nieobliczalni iniebezpieczni. Dlatego nic więcej na ten temat już nie powiedział, ale postanowił sprawdzić, czy jego dziewczyna ma rację. Było to dosyć proste, bo Emilia miała do pracy blisko ioile pogoda dopisywała, chodziła na piechotę. 

Już następnego dnia rano Gromski schował się za śmietnikiem pod blokiem Emilii idodatkowo osłonięty krzakami obserwował wejście na klatkę schodową. Emilia jak zwykle do pracy wyszła piętnaście po siódmej. Zaraz po tym, gdy pojawiła się pod domem, zzaparkowanego niedaleko samochodu wysiadł młody, szczupły mężczyzna iruszył wślad za nią. Maciej zmełł przekleństwo wustach iposzedł za nimi. Nieznajomy trzymał dystans idbał oto, żeby Emilia go nie zauważyła. Kobieta była niespokojna, Gromski widział to nawet zdaleka. Rozglądała się nerwowo, kilka razy zatrzymała przed szybami wystawowymi, żeby sprawdzić, czy nie zobaczy kogoś podejrzanego. Maćkowi przyszło do głowy, że nawet jeśli kiedyś zauważyła młodego mężczyznę, to mogło jej nie przyjść do głowy, że to on wzbudza jej niepokój. Aswoją drogą, skąd uniej to wrażenie śledzenia, jeżeli nigdy nikogo nie widziała? Gromskiemu nasunęło się tylko jedno: jego dziewczyna po prostu nie zdaje sobie sprawy, co ztego, co zauważyła, ją niepokoi.

Emilia weszła do budynku, do którego zmierzała, mężczyzna chwilę odczekał, jakby chciał się przekonać, że obserwowana kobieta nie wyjdzie, apotem wrócił do samochodu iodjechał. Jeszcze wtrakcie śledzenia śledzącego Gromski uznał, że spisze numery rejestracyjne iprzekaże je Weronice, ale spotkał go zawód. Były tak umazane błotem, że nie był wstanie stwierdzić nic więcej niż to, że jedną zliter jest G. To trochę za mało. Od razu postanowił czekać pod firmą Emilii po południu isprawdzić, czy nieznajomy znowu się pojawi.

Przyszedł. Itak jak poprzednio odprowadził Emilię do domu. Teraz jednak szedł znacznie bliżej, jakby chciał, aby go zauważyła. Gdy kobieta weszła do bloku, śledzący odszedł wkierunku przystanku tramwajowego. Wściekły Gromski od razu poszedł do Emilii.

– Nie wydawało ci się, ktoś za tobą łazi– powiedział zaraz po przywitaniu.

– Skąd wiesz?

– Zaczaiłem się rano iteraz, kiedy skończyłaś pracę. Szedł za tobą jakiś młody facet.

– Taki wszarej kurtce iciemnych spodniach?

– Tak.

– Widziałam go, jak wracałam. Chyba ze dwa razy. Ale wiesz, ja chodzę tą samą trasą, więc nie byłam pewna. Może po prostu pracować lub mieszkać wpobliżu. Inigdy nie podchodził blisko.

– Rano siedział wsamochodzie iczekał, aż wyjdziesz, po południu po prostu przechadzał się po ulicy– wyjaśnił Maciek.– Niestety nie mam numeru rejestracyjnego, bo postarał się, żeby był nieczytelny. Zaraz zadzwonię do Weroniki, bo cholera wie, co takiemu stalkerowi przyjdzie do głowy. Nie kojarzysz go znikąd?

– Nie.

Gromski włączył opcję głośnomówiącą irozmawiali we trójkę. Weronika też zaniepokoiła się śledzeniem partnerki brata, bo miała już złe doświadczenia ze stalkerami. Emilia nie dostawała na razie prezentów, mężczyzna do niej nie dzwonił, nie deklarował miłości, nie groził, ale to się mogło zmienić. Lepiej było działać już teraz.

O zatrzymaniu mężczyzny, który śledził Emilię, Gromski dowiedział się od siostry już następnego dnia koło dziewiątej. Najwyraźniej nieznajomy codziennie szedł za dziewczyną Macieja ipolicja nie miała problemów zzatrzymaniem go. Dwudziestolatek tłumaczył się, mówiąc, że obserwował kobietę, która bardzo mu się podobała, ale nie miał śmiałości podejść do niej. Przyglądał się tylko ito zdaleka. Jeżeli ją przestraszył, to bardzo przeprasza, nie miał nic złego na myśli. Mężczyzna nie był notowany, cieszył się niezłą opinią. Spędził na policji czterdzieści osiem godzin, dostał zakaz zbliżania się do Emilii izostał wypuszczony. Wyglądał na przestraszonego całą sytuacją.

Podczas popołudniowego wypadu na obiad do ulubionej restauracji Maciek powtórzył Emilii to, czego dowiedział się od siostry. Kobieta odetchnęła zulgą.

– Czyli po prostu jakiś uczuciowy smarkacz. Wiesz, to naprawdę nieprzyjemne uczucie, jak ci się wydaje, że ktoś cały czas na ciebie patrzy.

– Wdomu też tak czułaś?

– Nie, wdomu nie. Na szczęście.

– Weronika mówiła, żeby ci przekazać, że na wszelki wypadek masz na niego uważać. Facet nie wygląda na typowego stalkera, ale może dobrze grać, lepiej zachować ostrożność.

– Czyli nadal mam się bać?

– Nie, nie oto chodzi. Po prostu jeżeli coś cię zaniepokoi, zadzwoń od razu do Weroniki. Tak na wszelki wypadek. Inie mówmy już onim. Lepiej pozastanawiajmy się, dokąd pojedziemy na urlop.

Następnego dnia, po spędzeniu dziesięciu godzin wfirmie, Gromski wracał tramwajem do domu. Dotkliwie odczuwał brak samochodu, ale skoro już zostawił go wwarsztacie, to przy okazji zlecił przegląd oraz naprawę tego, co jej wymagało. Dwóch szarpiących się mężczyzn zobaczył prawie od razu po tym, jak wysiadł ztramwaju. Nie było to łagodne przepychanie, widać było podział na napastnika ibroniącego się. Bójka zaczynała być coraz bardziej zajadła. Maciek bez namysłu postanowił rozdzielić walczących. Najpierw spróbował użyć argumentów słownych, ale tylko usłyszał, że ma spierdalać, adominujący mężczyzna bez namysłu iostrzeżenia przyłożył Maciejowi woko. Gromski zdążył zareagować, zszedł odrobinę wbok, ale pięść zahaczyła ołuk brwiowy. Polała się krew. Maciek otarł twarz izzaskoczeniem stwierdził, że dwaj walczący mężczyźni teraz zgodnie zwrócili się przeciwko niemu. Jeden rzut oka na ich dłonie wyjaśnił, dlaczego ma przeciętą skórę mimo niezbyt mocnego ciosu. Oberwał kastetem. Niemal odruchowo kopnął wuzbrojoną rękę, apotem poprawił ciosem wbrzuch. Mężczyzna zgiął się wpół, zaklął iprzełożył kastet na drugą dłoń. Jego towarzysz wtym czasie usiłował zasypać Macieja gradem ciosów bokserskich, ale dwa kopnięcia posłały go na ziemię. Niestety nie unieruchomiły ijuż się podnosił. Facet zkastetem wyprowadził cios, Gromski zablokował ipoczuł, jak coś mu chrupnęło wpalcu. Kurwa! Jeszcze tego brakowało, żeby miał problem zpisaniem na klawiaturze. Zorientował się już, że został wspólnym wrogiem dotychczasowych przeciwników. Dwa niezbyt precyzyjne kopniaki zpółobrotu, każdy dedykowany innemu przeciwnikowi, zgodnie zzamysłem Gromskiego zwiększyły dystans do napastników. Nie miał ochoty na walkę wzwarciu, bo jeden znich nieźle boksował, adrugi miał kastet. Musiał polegać na kopnięciach. Przeciwnicy spojrzeli porozumiewawczo na siebie i„bokser" zaczął obchodzić Macieja– pewnie chciał się znaleźć za jego plecami. Nagle uzbrojony mężczyzna gwizdnął iobaj rzucili się do ucieczki. Do Gromskiego podjechał radiowóz.

– Co się tu stało?– spytał sierżant.

Maciek opisał sytuację, ale ponieważ napastnicy uciekli, aon nic nie potrafił onich powiedzieć, na tym się skończyło. Policjanci obiecali zwrócić uwagę, czy gdzieś wpobliżu nie kręci się nikt podejrzany, iGromski poszedł do domu. Nawet go nie spisali.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji





   SEZON NA ZBRODNIE
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